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Od Redakcji.
W szystkim  naszym prenumeratorom, czytelnikom i przyjaciołom składamy ser­

deczne życzenia wesołych świąt Wielkiejnocy.

NIEBEZPIECZNE ZARZĄDZENIA.
Gdyby dziś powstał z grobu wytworny 

trefniś króla Zygmunta Starego, a zarazem głę­
boki psycholog i znawca ludzi, Stańczyk, i prze­
szedłby się po Polsce, napewno stwierdziłby, 
że najwięcej w niej reformatorów.

Młody, kształtujący się dopiero do samo­
istnego życia organizm państwowy, poczynając 
od listopada 1918 r., jest w fazie ustawicznych 
reform, inowacji, ulepszeń, z których lwia część 
świadczy o naszym dyletantyzmie organizacyj­
nym.

Każda gałąź życia, każda dziedzina ulega 
ustawicznym reformom. Lecz ci co je zapro­
wadzają, ani na chwilę nie zastanawiają się, jakie 
praktyczne rezultaty wypływać będą. Wydaje 
się rozporządzenie, opatruje odpowiednim nu­
merem, kilkoma podpisami, olbrzymią pieczęcią 
i sprawa załatwiona. Co potem nastąpi, niech 
Bóg dobrotliwy o to się troszczy, bo jego dzieci 
myślą już o nowych reformach.

Ostatnio odnośne władze pocztowe i ko­
lejowe wydały rozporządzenie nakazujące prze­
syłkę film w pudełkach blaszanych. Kto jest 
autorem tego „wysoce bezpiecznego" rozporzą­
dzenia niewiadomo. Wiadomo tylko, że znajo­
mość kinematografji jego jest więcej niż proble­
matyczna, wiadomości z zakresu fizyki zupełnie 
dziewicze.

Filma wyrobiona z celulozy jest materjałem 
łatwopalnym wybuchowym, który zapala się 
przez rozgrzanie nawet. I dlatego zabezpiecza 
się je, zamykając w pudełkach z blachy, która 
jest d o b ry m  p r z e w o d n ik ie m  c ie p ła .

Filmy ułożone w blaszanych pudełkach 
rzucone do dusznego wagonu, narażone na 
wstrząśnięcia podczas ruchu wagonu, zwłaszcza 
w czasie miesięcy letnich rozgrzewać się będą 
łatwo. Blacha rozpala się nader szybko, chło­
nie, jak gąbka wodę, ciepło, wytwarza wysoką 
temperaturę w zamkniętem wnętrzu, w którem 
spoczywa... zwój celuloidu. Wyobraźmy sobie 
wypadek możliwy zupełnie, gdy transport film 
położony zostanie przez nieostrożnego tragarza 
w pobliżu rury wagonowej przeprowadzającej 
parę. Jak szybko filma rozgrzeje się i jak stra­
szliwe skutki z tego wynikną.

Po szeregu katastrof, jakie przesyłanie film 
w blaszanych pudełkach wywołało zagranicą, 
pierwsza Francja ’ zrozumiała niebezpieczeństwo 
tej metody i zabroniła tego rodzaju opakowania. 
Po porozumieniu się z fachowcami uznano za 
najlepiej zabezpieczające, opakowanie papierowe 
ewentualnie drewniane. Za przykładem Francji, 
poszły Niemcy i cała cywilizowana Europa, i od 
tego czasu wypadki eksplozji film w pociągach 
przeszły do smutnej lecz bezpowrotnej tradycji.

Tradycję tę, w 1920 r. postanowiły wskrze­
sić nasze idące za postępem władze. W naj­
bliższym czasie, w pismach codziennych zacznie- 
my czytywać sensacyjne opisy katastrof kole­
jowych.

Uwzględniając bowiem fizyczne właści­
wości filmy i blachy — podobny rodzaj opa­
kowania — równa się pozostawieniu palącej 
świecy na beczułce z prochem. Zastanawia tyl­
ko jedno. Dlaczego władze kolejowe, wydając
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Celem rozszerzenia istniejącego i dobrze prosperującego od 
lat 10-ciu kina w jednej z najbardziej kwitnących miejscowości 
przemysłowych Małopolski, poszukuje się spólnika z kapitałem
----------------------- oko| o miljona koron. .....................  < -

Oferty pod adresem „ Pewność“ składać należy w administracji 
naszego pisma.

K in o -p re m je ry .
Najlepsae f i lm y  tygodnia:

„Zmartwychwstanie*.
„Róża Wschodu*.

„Orły ludzkie*.

Opieka — ?
Najsympatyczniejszy ten teatrzyk przygoto­

wuje dla swych bardzo licznych bywalców na 
Święta niespodziankę. Postarał się mianowicie 
o filmę wyjątkowo świetną, zachowując jej tytuł 
do czasu w tajemnicy.

Jest pewne to tylko, iż tych, którzy tam 
w czasie Świąt się udadzą — zawód napewno 
nie spotka.

A i to jeszcze wziąć należy pod uwagę, 
iż cały uzyskany dochód idzie tam na rzecz in­
walidów.

I to, iż jest to w Warszawie kinemato­
graf najtańszy, od trzech marek poczynając.

Filharmonja — „Zmartwychwstanie".
Dramat w 6-u aktach według słynnego 

w świecie całym dzieła Lwa hr. Tołstoja, z Ma- 
rją Jacobini w roli głównej. Wytwórni włoskiej 
n i e z a z n a c z o n e j, wł. ag. „K olos".

Programy świąteczne w kinoteatrach na­
szych cieszyły się, jak dotychczas, sławą nader 
smutną. „Ponieważ kina w dni te bywają 
przepełnione, bez względu na wartość wystawia­
nych utworów, e rg o  jest rzeczą wskazaną 
dawać rzeczy jaknajgorsze" — rozumują prze­
ważnie właściciele tych przybytków.

Inaczej Filharmonja. Na Boże Narodzenie 
dała nam ona filmę wyborową: „Przy kominku",

zaś w nadchodzących dniach Wielkiej Nocy de­
monstrowany tam będzie jeden z lepszych utwo­
rów włoskiej sztuki kinematograficznej: „Z m ar­
tw y c h w s ta n ie " , ze słynną z gry i piękności 
Marją Jacobini w roli Katarzyny Masłowej. Ar­
tystkę tę Warszawa miała sposobność już po­
znać w nieomal arcydziele wytwórni „Itala" „W y- 
z w o 1 e n i u".

Sprawozdanie z tej nowości podamy w na­
stępnym numerze, teraz zaznaczamy jedynie, iż 
jest to obraz bardzo uroczy, dobrze grany i wy­
reżyserowany, pełen pięknych krajobrazów zi­
mowych, mających uzmysławiać Sybir.

Obraz kończy się widokiem dzwonów, bi- 
jących na dzień „Zmartwychwstania”.

Colosseum — „Urzędowa żona".

Niemiecki ten fabrykat, którego tematem 
jest jeden z epizodów życia carskiej ochrany, 
pozostaje bez zmiany na ekranie, ażeby swem 
istnieniem dawać do ręki broń przeciwnikom 
kinematografji.

Rolę tytułową w tej tandecie berlińskiej 
odtwarza znana rosyjska żydówka, występująca 
pod pseudonimem Ellen Rychter, a znana War­
szawie ze swej „kreacji" w rosyjskiem bezeceń­
stwie „ Z o śk a  z ło ta  r ą c z k a " .
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takie zarządzenia gwoli bezpieczeństwa, nie 
zwróciły się do specjalisty dziedziny filmowej 
po poradę. Czy w imię fałszywej dumy, że 
„władzy" nie wolno zniżać się do jednostek, czy 
też w myśl przysłowia „mądry Polak po szko­
dzie".

Bo dopiero huk rozsadzanego wagonu, 
blask płomieni i poważne straty materjalne wy- 
każą całe niebezpieczeństwo i całą zgubną nai­
wność tego zarządzenia. Dopiero wtedy bo­
lesne doświadczenie pouczy, że reform i ulep­
szeń bez znajomości rzeczy przeprowadzać nie 
wolno.

Ale już naszą życiową, wrodzoną właści­
wością jest, że uznajemy naukę tylko przy po­
mocy m e t o d  p o g l ą d o w y c h .

J. IV.

Z kinematograficznych ajencji.

Nowopowstała wypożyczalnia obrazów „Fil- 
m a“ zademonstrowała nam bardzo mocny dra­
mat w 6 aktach, zatytułowany:

„Z życia arystokracji*
z piękną amerykanką, Midi Helliot, w roli głów­
nej. Wytwórni wiedeńskiej „ A s to r ia " .

Fabuła utworu tego niezwykła i bardzo li­
teracka. Ułomny artysta muzyk, w kinie wie­
czorami grywający, zakochał się w hrabiance, 
dzień w dzień nieomal na przedstawieniach 
bywającej. By z beznadziejnej miłości tej się 
otrząsnąć, wyzwolić się — ucieka na wieś. Los 
sprawia wszelako, iż wioska ta jest gniazdem 
rodzinnem jego ukochanej właśnie. Panienka 
z pałacu poznała odrazu grajka-artystę, którego 
palący, pełen uwielbienia wzrok, zauważyła 
w kinie — i pewnego razu, w czasie zabawy, 
zaprasza go przez służbę do pałacu i prosi, by 
zagrał. 1 artysta gra. Gra utwór swej własnej 
kompozycji o wielkiem kochaniu, które nieza­
spokojone i beznadziejne, łka, żali się cicho, 
tęskni i gaśnie, jak gaśnie blask o wieczornej 
porze.

Gra, całą gorącą swą wypowiada miłość... 
A tymczasem — jego ukochana całuje się ogni­
ście z którymś z przejezdnych gości, zaś w go­
dzinę później... oddaje swą rękę trzeciemu, po­
nieważ ten właśnie ma mitrę i miljony.

Lecz nawet to wszystko nie zdołało ochło­
dzić serca poety. Jak zahypnotyzowany idzie 
za swem kochaniem dalej, aż do... stóp ruszto­
wania!

Na szczęście, okazuje się, iż to wszystko 
było przykrym snem tylko i artysta, dzięki sno­
wi temu, leczy się z miłości beznadziejnej i bie- 
rze radość życia tam, gdzie ta czeka na niego 
z otwartemi ramionami.

Pod względem technicznym, — jest to fil- 
ma bez zarzutu, wyborne zwłaszcza ma ona wi­
raże. Bardzo bogata wystawa. Parę naprawdę 
pięknych krajobrazów. Doskonałe tańce, modny 
fox-trot zwłaszcza. Dobra reżyserja, jak rów­
nież i gra całego zespołu. Wyróżniała się zwła­
szcza p. M. Helliot, ta sama, która kreowała po­
stać baronówny Vecsery, w filmie „ T r a g e d j a  
a r c y k s i ę c i a  R u d o l f a "  (wł. ag. O rn a k " ) .  
Jest to artystka nad wyraz miła, mająca w swej 
grze momenty kapitalne (jak np. przyjmowanie 
życzeń z racji swoich zaręczyn). Doskonała 
i pomysłowa reżyserja. Naprz. scena: niepośled­
nim temperamentem obdarzona hrabianka przyj­
muje nocą, w sypialni, swego dostawcę zmysło­
wych wrażeń, zaś, w tej samej chwili, pod jej 
oknem, w księżycowym blasku skąpany, — wy­
grywa na skrzypkach swą pieśń miłosną... za­
kochany artysta!

* **

W ajencji „ K o lo  s” pokazano nam obraz 
zatytułowany

„Manon Lescaut*

wg. utworu M. Prevost’a, z polską artyską Mia 
Marą w roli tytułowej.

Smutnej, pełnej łez historji o tej, która 
miała być zakonnicą, zaś została kurtyzaną przez 
miłość, dla której w pohańbieniu umarła, — opo­
wiadać nie będziemy, w przekonaniu, iż wszyscy 
nasi czytelnicy mają ją w żywej pamięci.

Przemiłą kochanką była Mia Mara; nienaj- 
gorzej również odtworzył swą rolę aktor, któ­
remu powierzono dość trudną rolę kawalera 
de Grieux.

Przewyborna fotografja. Bardzo staranna 
wystawa. Naprawdę piękne i bogato wyreży­
serowane tańce w III m akcie. Bardzo ładne 
i pełne nastroju krajobrazy.

P rosim y o o d n o w ie n ie  p renum era ty  za ll-gi kw arta ł.
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POLSKA SPÓŁKA AKGYJKA
CENTRALA

W A R S Z A W A , Moniuszki 11.
Tel. 45-54.

KRAKÓW

Lubom irskiego 43.

W A R SZ A W A , Sienkiewicza 12.
Tel. 98-83. WILNO „W arwil”.

----------------------------------------------- ------------------------------------------------------------------------------

„Na śmierć i życie”
DRAMAT w 5-u CZĘŚCIACH.

„Tragedja w zamku Gostamala"
z Fabienne Fabreges

DRAMAT w 5-u AKTACH.

„O p ó łn o cy ”
z Maks Lancia

DRAMAT w 5-u CZĘŚCIACH.

„Ży jący cień"
z Maks Landa

DRAMAT w 5-u CZĘŚCIACH.

„S kazany"
DRAMAT WĘGIERSKIEJ WYTWÓRNI.
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POLSKU SPÓŁKfi AKGYJMA

i0gHS2J^

CENTRALA

WARSZAWA, Moniuszki 11.
Tel. 45-54.

W Y P O Ż Y C Z A L N I A  F I L  M J

WARSZAWA/ Sienkiewicza 12.
Tel. 98-83

KRAKÓW 

Lubomirskiego 43.

Wilno „Warwir.

„Gdy w małżeństwie miłość umiera"/
DRAMAT w 6-u CZĘŚCIACH.

„Za winy niepopełnione"
I

DRAMAT w 5-u CZĘŚCIACH.

„Krwawy teror“
DKAMa T o s n u t y  n a  t l e  OKRUCIEŃSTW BOLSZEWICKICH W KIJOWIE.

„Marja Magdalena"
DRAMAT OSNUTY NA TLE BIBLIJNEM.

„Książe Szewc"
FARSA w 5 u CZĘŚCIACH.
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Stylow y — „Róża Wschodu".
Obraz wytwórni niemieckiej „O m n i a 

film ", z Liii Mariśzką w roli głównej, własność 
„W a rsz . Spół. A kc. k in e m a to g r a f ie  z- 
n ej".

W życiu Wschodu największem zagadnie­
niem filozoficznem jest miłość, psyche kobieca 
i problem wierności małżeńskiej. Cała niemal 
literatura turecka jest poświęcona i oparta na 
tych tematach; nieznany autor, a jak twierdzi 
legenda, cudna sułtanka Schecherazada poświę­
ciła zagadnieniom owym aż tysiąc i jeden po­
wieści, zaliczanych słusznie do arcydzieł litera­
tury świata.

Jedną z tych opowieści pokazano nam na 
ekranie. Pokazano w formie, która przede- 
wszystkiem czaruje i olśniewa wzrok, przyno­
sząc wystawę wprost baśniową, kolorowaną, 
koronkową.

Cały czar Wschodu, z jego cudnymi dy­
wanami, inkrustacjami, klejnotami, haftami, le­
gendarną wprost poezją ogrodów, morzem kwia­
tów rzucono na ekran, a na tern tle śliczną 
bajkę miłości i straszne prawo tureckie kary za 
wiarołomstwo. Urocza perspektywa na Kon­
stantynopol, prześliczne malarskie fragmenty 
Bosforu i Złotego Rogu, cicha melancholja mu­
zułmańskiego cmentarza, zdumiewający przepych 
haremów... wytwarzają nastrój baśni, który chło­
nie się przedewszystkiem oczyma i bezwiednie 
się mu ulega.

Lecz obraz ten, który mógłby być arcy­
dziełem sztuki filmowej zepsuto dwoma rzeczami: 
Wnętrza robione są w tak zwanem atelier ame- 
rykańskiem przy dość silnym wietrze. Ciągle 
więc w pokojach widzimy fruwające firanki, 
podnoszące się i wydymające kotary, bohaterom 
w momentach najdrainatyczniejszych rozwiewają 
się brody i warkocze stają dęba na głowie. 
Przy dzisiejszej technice i wymaganiach podo­
bne zdjęcia są niedopuszczalne, psują wrażenie, 
a nieraz śmieszą serdecznie.

Następnie artysta grający bohatera powi­
nien mieć bardziej rasową i inteligentniejszą 
twarz. Trudno przypuścić, aby piękna, bogata 
turczynka mogła od wejrzenia zakochać się w 
typie — tak wulgarnym. Artysta ten we fraku 
jest typowym wiedeńskim kelnerem, bynajmniej 
nie z pierwszorzędnej restauracji.

Liii Mariszka ma przedewszystkiem urok 
i wdzięk młodości, świeżość, a w oprawie oczu 
i uśmiechu coś z Mia May. W.

Corso — „Tragedja bez łez"
Obraz wytwórni włoskiej „C ines" , z Li- 

dją Cbimini w roli w roli głównej, własność 
agencji „ C o rs  o“.

Na tle malowniczej, wytwornej, bogatej 
wystawy, toczy się romans ludzi bogatych, za­
dowolonych z życia, goniących za rozrywkami 
i mających dużo ‘czasu, a miłość których jest 
wytworna, elegancka, pachnąca dobremi perfu­
mami, lecz nie będąca żywiołem czy potęgą.

Grono tych właśnie wybrańców losu, prze­
pędzając letnie miesiące w uroczym zakątku 
wykorzystywa legendę średniowieczną przywią­
zaną do murów prastarego zamczyska i płata 
sobie wzajemnie figle, bawiąc się w duchy, by 
w końcu jedną parę doprowadzić do ołtarza.

Jest to więc lekka, salonowa komedja, naj- 
niewłaściwiej nazwana „Tragedją bez łez", któ­
rego to tytułu nawet w ironicznem znaczeniu 
tłomaczyć nie można. Wystawa bardzo wy­
kwintna, elegancka, kilka doskonałych scen sty­
lowych, ilustrujących średniowieczną legendę, 
dużo światła i słońca. Obraz grany jest przy- 
tem bez zarzutu, Lidja Chimini jest artystką nie 
pozbawioną wdzięku, o ładnych wyrazistych 
oczach i subtelnym uśmiechu, inne role powie­
rzono rutynowanym artystom.

Nad program dano interesujące i bardzo 
ciekawe zdjęcia z natury, przedstawiające dzia­
łalność łodzi podwodnych i ich olbrzymie zna­
czenie w wojnie morskiej. IV.

Nirwana — „Orły ludzkie".

Dramat w 6-u aktach, z Nene Nelson w głó­
wnej roli kobiecej. Wytwórni włoskiej n i e z a- 
z n a c z o n e j ,  wł. aj. „C o rso " .

Kinematograficzna sztuka w poszukiwaniu 
tematów nie cofa się przed pomysłami — zdawa­
łoby się — niepodobnymi do opracowania, nie­
wykonalnymi. A jednak — odważa się na nie 
i niepodobne — rozwiązuje — jaknajpomyślniej

„O rły  lu d z k ie "  są — ni mniej ni wię­
cej — tylko historją opanowania przez ludzkość 
powietrza, historją tych, którzy człowiekowi do 
ramion przypięli skrzydła. Widzimy więc prze­
dewszystkiem Ikara, który pierwszy wzniósł się 
na skrzydłach po nad ziemię; że jednak w swym 
locie zbyt zuchwale wyzywał on słońce, — to 
stopiło wosk jego skrzydeł i wynalazca... wrócił 
na ziemię — bez życia.

Filma pokazuje nam dalej Leonarda da Vinci, 
następnie braci Wright, wreszcie Bleriofa, który 
pierwszy przebył cieśninę kaletańską.
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Dawniejsza ludzkość miała swych Home­
rów, którzy w s ło w ie  bohaterskie tworzyli le­
gendy, omawiana filir.a—cieniami opowiada nam 
epos orłów ludzkich, zuchwałych zdobywców 
powietrza.

Niewiarogodna w przepychu wystawa. Po' 
kazano nam kolejno: świat grecki, następnie śred' 
niowiecze z całym jego romantyzmem i życiem 
wśród kwiatów, dzieł sztuki i piękna, wreszcie 
ostatnie zdobycze aeroplanowej techniki — wnę­
trze wytwórni samolotów.

Co do samego obrazu, to pod względem 
technicznym jest on bez zarzutu. Jest przytem 
bardzo artystyczny. Dobre: gra i reżyserja. 
Bardzo piękne krajobrazy, zakątki ogrodów, peł­
ne uroku wille nad morzem i t. p. Na specjalną 
uwagę zasługują zdjęcia dokonane w powietrzu, 
w chmurach i ponad chmurami, gdzie już niema 
nic prócz słońca i ludzkiego genjuszu, który zdo­
łał wzbić się aż tak wysoko.

Apollo — „Nurt życia".
Dramat w 6-u aktach, z Fein Andrą w po­

dwójnej roli matki i córki. Wytwórni niemiec­
kiej „K ern  A n d ra - f i lm " , wł. ag. L ech- 
f ilm  a“.

Są to właściwie dwa dramaty matki i cór­
ki. Dramat pierwszy jest wynikiem lekkomyśl­
ności nieświadomego niebezpieczeństw życia 
dziewczęcia, drugi — następstwem pierwszego. 
Grzech matki mści się na córce.

1 reść tych bardzo interesujących przeżyć 
podaliśmy już w numerze 11-m naszego pisma, 
powtarzać się więc nie będziemy, zaznaczając 
jedynie, iż obraz zajmuje ogromnie od początku 
do końca.

Dobry zespół aktorski. Osią całego utwo­
ru, dookoła którego obraca się wszystko, jest 
oczywiście słynna z piękności i talentu amery. 
kanka hem Andra. Gra jej w „ N u rc ie  ży ­
cia" jest naprawdę dobra. Jako złamana lo­
sem kobieta — miała stygmat boleści na czole- 
przy postawie pełnej dostojności; jako młoda, 
dziewczyna—upajała znów czarem swego wdzię­
ku i wesela, niewoląc wszystkich swymi pełny­
mi uroku i jakiejś niewinnej perwersji uśmie- 
c hami.

Cała akcja toczy się przytem w górach, 
na tle zamarłych wodospadów, śnieżnych dolin 
i skalistych szczytów we mgłach.

Staranna wystawa (życie hotelowe, zimowe 
sporty...) i dobra fotografja; jedne wiraże tylko 
pozostawiają nieco do życzenia.

Polonja — „Tajemniczy związek".
Obraz wytwórni monachijskiej „ S z tu k a  

m o n a c h i j s k a ” wł. aj. „S f i n k s“.
Autor scenarjusza chciał zapewne stworzyć 

obraz detektywny i mając zapewne najszczersze 
chęci stworzył coś, co się nie da zaliczyć do ża­
dnej właściwie kategorji obrazów.

Treść jest więcej niż naiwna i oklepana, 
przeprowadzenie intrygi niezręczne, akcja nie 
klei się, sytuacje nie tłomaczą, zakończenie, któ­
re usiłowano utrzymać w lekkim tonie francus­
kim, ciężkie i bez sensu.

Po co wystawiać tego rodzaju filmy, które 
nie mogą liczyć na uznanie żadnej kategorji pu­
bliczności? Chyba dlatego, aby uczynić zadość 
tradycji i gdzieś je wyświetlać.

W obrazie tym jeszcze na pewnym pozio­
mie artystycznym utrzymana jest dekoracja. Nie­
które zdjęcia przedstawiające krainę żółtego 
smoka są ładne i utrzymane w dobrym tonie. 
Gra niektórych artystów poprawna, większość 
natomiast wykonawców wykazuje duże niewyro- 
bienie.

Nad program farsa „Uprowadzenie pięknej 
Heleny” utrzymana w charakterze chińskich 
cieni.

Petit Triatlon — „Judex“.
Cieszący się niesłychanem powodzeniem 

obraz ten francuskiej wytwórni „G au m on t“, 
został wprowadzony obecnie na ekran wymie­
nionego w nagłówku teatrzyku, ażeby też dać 
możność ppznania sensacyjnej filmy tej najszer­
szym masom naszej publiczności.

Pan — „Niebezpieczny zakład”.
Dramat w 5-u aktach, wytwórni n i e za ­

zn a  c z o n ej, wł. ag. „P e t e f“.
Jest to obraz detektywny, przyczem — by 

zadość uczynić dzisiejszym bolszewickim upo­
dobaniom szerszych mas — zbrodniarzem jest 
wysoko urodzony lord.

Dobra strona techniczna obrazu. Reźyserję 
również uznaćby można za dobrą, gdyby oso­
bistość, której wystawienie obrazu tego powie­
rzono, rozporządzała lepszym materjałem aktor­
skim. Niestety, zespół aktorski, do filmy tej 
grający, jest bardzo słaby, za wyjątkiem aktora, 
grającego rolę detektywa.



154

„ŚWIAT"
NAJBARDZIEJ ROZPOWSZECHNIONE 

W POLSCE PISMO

T Y G O D N IO W E  IL L U S T R O W A N E  

pod naczelną redakcją

STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO.

K I N O M 14.

„Ś w ia t11 pośw ięcony literaturze, sztuce, nauce i spra­

wom społecznym, przy udziale n a jw y b i t n ie j s z y c h  

s ił lite rackich .
,,Św iat“  prenumerować można we w szystkich oddzia­

łach pocztowych, w księgarniach, kantorach pism, 

oraz w prost w Adm in istracji, Krak.-Przedm Ne 66. 

Adres Redakcji i Administracji: S z p ita ln a  JYś 12.

Pan — „Dwa światy".

Dramat w 5-u aktach, wytwórni n i e z a- 
z n a c z o n e j ,  własn. ag. „ P e te f " .

Jest to — ach! — „tragedja zbłąkanych 
dusz" — jak chcą anonse.

W gruncie rzeczy — brednie.
Doskonała fotografja.

SPROSTOW ANIE.

W dziale anonsowym w N-rze 13-ym na­
szego pisma, str. 133, do ogłoszenia agencji 
„Corso" wkradł się przykry błąd. Wydruko­
wano „Deszcz wschodu" zamiast

„DUSZE WSCHODU"
Jest to dramat egzotyczny z Madelaine 

Sevft w roli głównej, wytwórni francuskiej „Ga- 
umont", który uważać należy za najlepszy i naj- 
bogaciej wystawiony obraz sezonu.

stawienia przeznaczyła misja na rzecz polskiego 
Czerwonego Krzyża.

Filmy z wojny światowej, wyobrażające 
działalność marynarki angielskiej, wykazały po­
tęgę tej marynarki. Widzieliśmy tu dreadnoty, 
krążowniki i t. d., puszczanie min na statki nie­
przyjacielskie, flotę angielską pod Dardanelami 
oraz bitwę nad Sommą.

®
A m erykańskie gaże. Artyści europejscy 

częstokroć narzekają na swoje niskie wynagro­
dzenia. Rzeczywiście w stosunku do swych 
amerykańskich kolegów uposażenie ich nie jest 
zbyt wysokie. 1 tak Charlie Chaplin otrzymuje 
rocznie 670,000 dolarów, Mary Pickford 365,000, 
Billie Burkę 200,000 Douglas Fairbanks 101,400, 
Anna Pawłowa 208,000, Ewa Tanquay 156,004, 
Lillian Russel 156,000, Gaby Deslys 124,000 De 
Woli Hopper 125,000. Taką samą gażę otrzy­
muje również Wilson lecz nie od towarzystwa 
kinematograficznego lecz od Stanów Zjednoczo­
nych. Jeżeli wynagrodzenia te przetłomaczymy 
na marki, to otrzymamy gaże, jakich polski arty­
sta nie widział w najzuchwalszych marzeniach.

K R O N IK A . Od Redakcji.

A ngielskie przedstawienie kinematogra­
ficzne. W sali Kasyna urzędników państwo­
wych na Nowym-Świecie odbyło się, z inicjatywy 
misji marynarki angielskiej, pod protektoratem 
sir Horacego Rumbolda i admirała Porębskiego, 
przedstawienie kinematograficzne. Dochód z przed­

C e le m  n a js z c z e g ó ło w s z e g o  in f o r ­
m o w a n ia  s ię  o p o ls k im  ru c h u  f i lm o ­
w y m  u p r a s z a m y  w s z y s tk ie  p r o w in ­
c jo n a ln e  a g e n c je ,  b iu r a  i k in o te a t r y  
o n a d s y ła n ie  s w o ic h  a d r e s ó w .

Redaktor i Wydawca Stanisław Hora-Listopad.

Drukarnia „Gazeta Rolnicza” Spółka z ogr. odp., Złota 24-
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